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ORZEC IlItLY.
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D EZERTERY.

Nieszczęścia walą się na Ojczyznę naszą, a lirzemię 
*ch tak ciężkie, ie  rozum  najdzielniejszych synów Pol­
ski ugina się i serce boleścią p rzepe łn ione  słahieje.

Tam w Polsce, ca ła  szeroka kra ina  spustoszona, zra­
bowana, k rw ią  bratnią przes iąk ła .  Jakiś rodzaj dżumy 
azjatyckiej p rzeciągnął po Galicji i całune'm śmierci ją 
Powlokł. Sterczą jeszcze potrzaskane szkielety ofiar, a 
^ śród  nich tu łają  się niemowlęta i rodzinnych w łasno- 
Sc> poznać nie mogą, i nazwisku swego przechodniowi 
nie powiedzą. Co nie pad ło  pod nożem, nóż nad g łow ą 
Zawieszony widzi, do obrony życia się gotuje lub szuka 
bezpieczeństwa po miastach i miasteczkach pod za­
słoną żołdactwa austrjackiego. Gospodarstwo publiczne 
Niszczone, stosunki familijne zerwane i społeczeństwo 
Vv*docznie do rozwiązania biegące.

Kraków, wdowiec po młodzieży na w łóczęgę rzuco­
nej, dla ludzi dojrzalszego wieku nie znajduje dosyć pu­
blicznych więzień, zapycha niemi domy prywatne; a 
My Austrja ma pozostać ich stróżem, K raków  ze smut­
kiem rozstaje się z Moskalami opuszczające'mi miasto.

Poznań nie więcej szczęśliwy, patrzy na codzienne 
fhiny i zapobiedz im nie inoże. Miał instytuta naukowe 
' vłasne, niejako narodowe lub podobne do narodowych, 
M a i  piśmiennictwo,, m óg ł w urządzeniach miejsco­
wych walczyć z Niemcami i wybory w łasne  przepro­
wadzać — wszystko mu odebrano, na wszystkich p u n ­
ktach go pobito. Secir.y więźniów politycznych zwię­
kszają się nowemi p rzybyszam i; dla jednych  i drugich 
inkwizycja na długie lata zamierzona. Kto jć j  końca do 
czeka, albo zużyje siły  i na umyśle upadnie, albo k a ­
w a łka  chleba nie znajdzie, bo procedura pruska po­
k ł o n i e  ca łą  spuściznę.

K rólestw o i L itw a objęte w  szpony najkrw aw szego  
Nieprzyjaciela patrzy ły  na bohaterski zgon m ęczenni 
k<hv sw oich  pow ieszonych  lub rozstrzelanych , wiedzą 
*e inni są tysiącam i w leczen i do cytadelli — n ik t ich  
W ychodzących nie w id z ia ł,  a le za to ludność Syberji 
M acznie się  p o w ięk szy ła .

Ktoby uw ierzy ł ,  że mordy dzikiego Moskala mnie 
dsiałają na u m ys ł  nieszczęśliwych, niż wyrachowane, 
f°cmami przywleczone okrucieństwa A uslr jaka  i P ru ­
saka? Tak przecież jest.  Podnoszone głosy w piśmien- 
nictwie europejskietn, rozrzucone broszury  wśród Tu- 
łactwa, i wreszcie wiadomości w prost  z k ra ju  odbiera­
ne przeświadczają o g w ałtow nym  zwrocie um ysłów  
ktiRossji.  Galicja, Poznańskie i sam K raków  chciałby 
Się rozstać z Niemcami. Ten dziwny, nieodgadniony fe­
nomen miałżeby mieć swoje ź ród ło  w tpm tajemnem 
dążeniu do jedności,  k tó re  wszędzie i często powtarzane 
nigdy się przecież nie u rzeczyw is tn ia?  — albo raczę, 
hiiałieby być wypadkiem słabości na tury  ludzkiej, k tó- 
r a czując się na d łu gą  próbę wystawioną, woli umniej­
szyć cierpień i jed n e m  cięciem pozbyć się życia? Przy­
szłość rozwiąże to straszne zagadnienie,ale jakiekolwiek 
znaczenie mu nada, dziś to jest pewńo, że wielkie nie­
szczęście Narodowi polskiemu grozi, bo  czy on cierpieć 
w '?cej niezdolny, czy zlew ku rozerwanych cz łonków  

K w a r t a ł  I I .

pod przewodnictwem caryzmu szukający, zawsze się 
zrzeka swojej samodzielności, wiąże swoją przyszłość, 
poddaje ją  obcemu, zabójczemu w pływ owi.

Kto go ura tu je  od zagłady, k to  mu otworzy oczy ,k to  
pokaże niebezpieczeństwo? ła twiej pytania położyć niż 
na nie odpowiedzieć. A przecież Naród ma swojego re ­
prezentanta opatrzonego missją, mającego prawo, po­
winność i możność przemawiania do niego i w jego imie­
niu — ma Emigracją polską. Gdzie ona jest i co się z nią 
zrob i ło?  powiedz Lelewelu, ty wiele wiesz, ty się masz 
za mądrego i ciebie mają za mądrego.

Nim ty cóś i kiedyś przebąknież, my dziś powiadamy, 
że Emigracji polskiej takiej jaką  ją  Naród m arzy ł ,  w  ja ­
kiej p o k ła d a ł  swoje nadzieje, na jak ą  liczył, j ak ą  ona 
sama przez się, w  sku tek  własnego patrjotyzmu i we­
w nętrznego g łosu  sumienia być powinna, wcale nie ma.

A Towarzystwo Demokratyczne, a jego Centralizacja? 
słyszymy g łos jakiegoś niewiniątka.

Towarzystw o Demokratyczne jest w iększy czy mniej­
szy zbiór ludzi Bogu duszę winnych, ślepych, za nos w o­
dzonych, oszukanych.

Centralizacja jest banda dezerterów, a może co wię­
cej jak  dezerterów.

Dopóki te dezertery stoją na czele Towarzystwa, do­
póki gdziekolwiek dobrego imienia używają, dla Em i­
gracji nie ma przyszłości ani powagi politycznej. — Oni 
rzucili plamę na historyczną dzielność Polaka, muszą ją 
zmazać, muszą za nią odpokutować, albo się oczyścić z 
zarzutu, jeśli podobna.

Zarzut robi i dezercją obw ołu je  w sposób niewątpli­
wy, każdemu dotykalny, ich naczelnik, cz łonek  Rządu 
Narodowego, jak  się nim mianuje ,  Alcyalo. On dosyć 
zapewnie zna bieg rzeczy i swoich towarzyszów broni, 
żeby im wolno by ło  zamknąć się w  milczeniu.

Dalejże panowie do szeregu : Alejato, Wysocki, Zien- 
kowicz, Heltm an, Darasz, ltogawski, dalej do szeregu 
ich wspólnicy i wielbiciele panowie : Ledochowski, Le­
lewel, Worcell,  Zwierkowski, Stoltzman i t. d . ,  sfor­
mujcie k o ło  i posłuchajcie waszego m is trza  a gdy
dobrze rozważycie każdy w yraz , raczcie nam coś odpo­
wiedzieć, bo niespuszczajcie z uwagi, że to powołanie  
do szeregu jes t stawieniem was pod pręgierzem opinji 
publicznej T ułac tw a,  Narodu i ucywilizowanego świata.

KORUESPONDENCJA 

D O TY CZĄ CA W Y K R E Ś L E N IA  SIĘ

JANA ALCYATY
' 'A ni.

Z,
a listy  członków  T o w a rzys tw u  D em okratycznego P o l

P a r y i , 16 Ąpco-18 

D o C e n tra liza c ji T o w a rzy s tw a  D em okratycznego Polak.

List m ój z 12 b . m . n ie  zo s ta ł z rozum iany . .Tlwo n i^ o ^ s ^ . 
m ym  ru ch u  K rakow skim  b y ła  m o w a; a n ig d y tł  ty rt*  ażeb jup*  
now e o nim  w iadom ości m ia ł do udzielen ia , f ą m  
łe m , że uznaję  za n a g lą c ą  konieczność zapytać; się nowego-
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sk ła d u  Centralizacji o dw ie  rzeczy : 1° ja k  uw aża ru ch  K rako­
w sk i?  2° jak ie  o b ra ł środk i do dalszego p row adzen ia d z ie ła?

Do pierw szego zapy tan ia  d a ł  rai pow ód osta tn i n u m er D e­
m okraty, k tó reg o  zap a try w an ie  się na  ru c h  K rakow ski i opi- 
n ję  o n im  w  innych  n a ro d ach , jes t zdaniem  m ojem , m ylne, 
n ieo d ró żn ia jące  dw óch  rzeczy  ca łk iem  od siebie różnych  : 
P ow stan ia  pow szechnego P o lsk i, k tó re  zam ierzonem  b y ło , lecz 
od łożonem  być m u sia ło , od bezrozum nego w yskoku  w  K rako­
w ie, k tó ry  z tam tego w ielk iego przedsięw zięcia , n ęd z n ą  z ro ­
b i ł  p a ro d y ę , i niczem  n ieusp raw ied liw ione a znaczne szkody 
sp raw ie  narodow ćj w y rz ą d z ił . Mieszać te dw ie  rzeczy z sobą, 
je s t  to o k ro p n y  cios zadaw ać dem okracji, zasadzie, środkom  i 
ludziom . Z tem w szystkiem  a r ty k u ł  D em okra ty  p rzy śp ieszy ł 
ty lko  m oje zapy tan ie , ale nie b y ł  i n ie je s t je d y n ą  jego  pobud­
k ą . K w estja la je s t d la  m nie osob istą , bo w spó lną  ty m , k tó rzy  
ze m ną do w ielk iego przedsięw zięcia należeli, a za siebie mó­
w ić n ie  m ogą.

P obudki do d ru g ieg o  p y tan ia  jasno także w y rażam . Ja , w  
k ie ru n k u  sp raw y  narodow ej na podstaw ie m yśli dem o k ra ty ­
cznej za nad to  w ie lk i m iałem  u d z ia ł, ażeby i za dalsze d z ia ła ­
nie na podstaw ie  tej m yśli odpow iedzialność do m nie p rz y w ią ­
z y w an ą  nie b y ła ;  odpow iedzialności zaś za d z ia ła n ia  o k tó ­
ry c h  trafności iskuleczności prześw iadczony  nie jestem , b ra ć  na 
siebie n ie  chcę. Ażebym za te d z ia łan ia  k tó re  C entralizacja ma 
p row adzić , m ó g ł na  siebie p rzy jm ow ać odpow iedzialność, m u­
szę je  znać, jeże li nie w szczegó łach , bo ich sam  nie p row adzę, 
to w  podstaw ie i środkach  w y k o n an ia . W inienem  to sobie, i 
kom uś w ięcej jak  sobie. Inaczej postępow ać m i n ie  w olno.

W  celu pow yżćj oznaczonym  chcia łem  rozm ów ić się z Cen­
tra lizac ją , Ż ądan ie to m oje pow tarzam , poniew aż mam pow o­
d y  m niem ać, że zrozum iane nie zosta ło .

P rzypom inam  zw ró t m ego p ism a, k tó rego  kop ję  zrobić  k tó ­
rem u  z w as nie tru d n o , a  ja  dla autentyczności podpisać j ą  
m ogę.

Czekam na  r y c h łą  odpow iedź,
J . A lcyalo.

P a r y ż , 18 lipca  184G.

D o C e n tra liza c ji T o w a rzys tw a  D em okratycznego Polslt.

Jestem  znudzony i o bu rzony  w aszćm  po stęp o w an iem ; je­
żeli w trzy  d n i n ieodb io rę  zaspakającej odpow iedzi na listy  
m oje z 12 i 16 b. m . , przeszlę Sekcji P aryzk ie j żąd an ie , ażeby 
nazw isko  moje z lis ty  cz ło n k ó w  T o w arzy stw a  w ykreślonem  
z o s ta ło . J .  Alcyato.

P a ry ż , 21 lipca  1846.

Do C en tra lizacji T o w a rzys tw a  D em okratycznego Polsk.

O kólnik  k tó ry  w  czoraj w ieczór o d eb ra łem , odpow iedź w a­
szą  na m oje poprzednie  lis ty  n iep o trzeb n ą  czyn i. Z nalazłem  
tam  osta teczną m iarę  w ysokości w aszych pojęć, rzetelności w 
opow iedzeniu  czynów  i godności w  w aszćm  postępow aniu . 
O dtąd  nic ju ż  w spólnego  z so b ą  mieć nie m ożem y.

W am  w szystkim  nie m oże być tajno , a p rzypom inam  to 
szczególniej W ysockiem u, że k iedy p o sły sza łem  jak o b y  now y 
sk ła d  C entralizacji m ia ł być try b u n a łe m  do sądzenia czynno­
ści m oich ja k o  cz łonka R ządu N arodow ego, w ezw aw szy go do 
siebie zap y ta łem  się czy  to je s t p ra w d ą ?  o trzym ałem  od niego 
odpow iedź, że ani on , an i in n i cz łonkow ie  tym czasow ej Cen­
tralizacji do k tó rej H eltm an i Darasz należeli, ani ich kan d y d a­
ci do p rz y sz łe g o  sk ła d u  dopuścić się podobnej śm ieszności nie 
m yślą . Bez tego zaręczen ia , ja k  m u to pow iedziałem  nie b y ł ­
bym  mu u d z ie lił mego pam iętn ika , ani jednej chw ili zosta ł w 
T ow arzy stw ie . W szakże nad to , w  obec k ilkudziesięc iu  cz łon­
ków  T o w arzystw a ośw iadczy łem , że są d  o czynnościach m o ­
ich jak o  cz ło n k a  R ządu, do n a ro d u  lu b  h isto rji na leży , przed 
k tórćm i odpow iedzialność z spokojnem  sum ieniem  p rzy jm u ję ; 
że zresz tą , w olno je s t każdem u m yśleć co w e d łu g  jeg o  rozu­
m ienia jemu się podoba, ale dla T ow arzystw a b y ło b y  śm ieszną 
i d z ik ą  p re ten sją  żądać , a  d la  m nie ubliżeniem  charak te ro w i, 
k tó ry  p iastow ałem , poddaw ać się jak iem u  bąd ź  sąd o w i przez 
n ie  w yb ran em u .

W y atoli w b re w  w aszem u w zględem  m nie z obow iązaniu sie , 
w b rew  uznanej śm ieszności, chcąc d o g o d z i' sobie i  k ilku

sp rzym ierzonym  z w am i in try g a n to m , pozw oliliście sobie za- 
m ienić się w a re o p a g , k tó reg o  n a jw y ższą  po w ag ą  stanow i ' v5" 
daw ca P szonki, w ysok ie św ia tło  zaręczają  dependenci adw 0' 
kaccy , a bezstronność ludzie, k tó ry ch  w  in nych  okoliczno' 
ściach w  k ra ju , m ia łb y m  obow iązek oddać raczćj pod sąd  vVO' 
je n n y , ja k  teraz przy jm ow ać ich za sędziów  m ojego postęp0'  
w an ia . Ci przynajm niej zapom inać nie pow inni, żc jed en  z nici1 
w z ią ł  w  sam ow olnem  o d w o łan iu  pow stan ia  w  pew nej p r ° ' 
w ineji, i zam iast tam być czynnym , lub staw ić się na  miejsc0 
sw ego przeznaczenia , gdzie do k ie ru n k u  w ażnych  operacj1 
m ia ł należeć, znalaz ł się w  dzień  i godzinę do pow stan ia  0*' 
znaczone, o kilkadziesią t mil od teatru  tych  o p e ra c ji; d ru g i me 
pow in ien  także zapom inać, że dojechaw szy  do g ran icy  kraju, 
p o sta n o w ił sobie w  w ig ilję  te rm inu  naznaczonego do pow sta ' 
n ia , odjechać o k ilkadziesią t m il w ty ł ,  i u p o w ażn ił lub  sp ° ' 
w o d o w a ł podobne oddalenie się cz ło w iek a , którego przczna' 
ezeniem b y ło  naza ju trz  na w ażnem  stanow isku  dow odzić. Że' 
by  ci ludzie śm ieli tw ierdzić , że w ła d z a  św iadom a całego  sta ' 
nu rzeczy n ie pow inna b y ła  o d w o ły w ać  te rm in u , to m nie za 
nad to  zaw stydza  z pow odu sto sunków  jak ie  m nie z nim i tak 
d łu g o  łą c z y ły . C zyta jąc okóln ik , p a trząc  na ich podpisy , je ' 
szcze tem u nie w ierzę . Chęć ocalenia lub zbobycia po p u la rn o ' 
ści moim kosztem , w szystk ich  w as o b łą k a ła . Mnie tem nie za- 
szkodziliście; owszem  sądzę , że w aszą  za p a m ię ta łą  żądzą 
oczerniania m nie, a sch leb ia jąc  au to rom  nędznej cm ety  K ra ' 
kow skie j, w ięcej nadaliście  pow agi memu zap a try w an iu  si? 
na sp raw ę n a ro d o w ą , m em u pojm ow aniu  obow iązków  w ła ­
d zy , i słow om  m oim . Z aszkodziliście ty lko  sobie i T ow arzy­
stw u , k tó re  m ia ło  nieszczęście postaw ić w as na  sw ojem  czele-

Otoż ostatn ie s ło w o  co do sp raw y  T ow arzy stw a , i mego a 
niem  ro z łączen ia  się n a  d rodze  politycznej. O kólnikiem  w # ' 
szym , k tó ry  m ów iąc  naw iasem , od razu  daje poznać ż ę ło ,  co 
w  przesz łości p rzedsięb rane  i dokonyw ane b y ło , nie waszetn 
b y ło  dzie łem , odjęliście sp raw ie  T o w arzy stw a , jak o  T ow a­
rzystw a, ja k ą b ą d ź  p rzy sz ło ść , a przesz łość  oszpeciliście. Vf 
obec Em igracji postaw iliście się jak o  in lr ig a n c i;  w  obec Kraju 
jak o  s tro n n icy  nędznej em ety , i do podobnej jed y n ie  zdolni, 
w y jaw ia jący  tajem nice, k tó re  ja  z uszczerbkiem  w łasn e j rc- 
putacj zach o w y w ałem , na szczęście w szystk ich  wam  nie w y­
jaw iw szy . Żaden z w as, tw ierdzę  to śm ia ło , nie pojm uje dzi­
siejszego po ło żen ia  n aro d u , i n ie zna śro d k ó w  którćm i sp ra ­
w a pow stan ia  d ź w ig n ię tą  być m oże; w szyscy zaś razem , ni° 
m acie żadnej p o w ag i, k ló rab y  T o w arzystw u  ja k ib ą d ż  udzia ł 
w  je j k ie ru n k u  z ap ew n iła . Jesteście p a ro d ją  daw nej Centrali­
zacji, ja k  rząd  em ety  k rakow sk ie j, b y ł  p a ro d ją  w ła d z y , k tóra 
m ia ła  w ielk iem u przedsięw zięciu  narodow em u p rzew odn i­
czyć. P rzesz łośc i D em okracji w ie lk ą  w yrządziliśc ie  k rzyw dę, 
p rzy sz ły m  zaś u siło w a n io m , ty lko  zaw ady  staw iać możecie. 
W  tem  leżą  g łó w n e  pow ody  d la  k tó ry ch  o d tąd  an i z wami 
sp ó łd z ia ła ć , ani w  T ow arzy stw ie  zostać n ie  chcę.

Po raz  także ostatn i piszę do  w as o zw ró t m ego rękopism u, 
k tó ry  sam ym  rap p o rlem  nazyw ać się wam  podoba, chociaż oU 
sk ła d a  się  z p a ry  ty lko  k artek  ra p p o rtu  m ego ja k o  członka 
C entralizacji, i następn ie  pam iętn ika  czynności m oich jako  
cz ło n k a  R ządu, z k tó rych  ra p p o rtu  zdaw ać w cale w ara nie m y­
ś la łe m , udzielając w iadom ości o nich jed y n ie  przez w zg ląd  na 
przesz łość Centraliźacji i m oje poprzednie należenie, ja k  to jest 
tam w y raźn ie  nap isane . Upom inam  się szczególniej o zw ró t me­
go rękop ism u  u W ysockiego, k tó rem u w  dobrćj w ie rze  go po­
w ie rz y łe m , i k tó ry  m i go zw ró c ić , lub przynajm niej zrobię 
k o p ię , w e d łu g  now ego p raw n ik ó w  o w łasn o śc i w yobrażen ia , 
p rz y rz e k ł. Nic spodziew am  się ażeby postępu jąc coraz lepićj, 
u zn a ł się w olnym  i od tego zobow iązania (1).

J .  Alcyalo.

P a ry ż , 21 lipca  1846.

D o Sekc ji P a ry ż  i  O góla T o w . D cm , Polskiego,

Proszę ab y  nazw isko m oje z listy  cz ło n k ó w  T o w arż ts tw *  
w y k reślone  zo s ta ło . Pow ody  tego żąd an ia  w yrażo n e  s ą  w kor- 
respondcuc ji k ló rćj kopię za łączam .

(1) P o  ty ra  liście o trzy m ałem  kopię m ego rękop ism u przez 
W ysockiego p rzep isan ą .
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P racow aw szy  ty le i tak  d łu g o , dla w spólnej nam  sp raw y , 
doznaję p rzy k re g o  uczucia p rzy  dzisiejszem  ro z łączen iu  się 
Daszem. Je sto n o  jed n ak  konieczne, w zględam i w yższego rzęd u  
nad pospo litą  o sob istą  in teresow ność spow odow ane. Spodzie­
w am  się że je tak  ocen icie; a jeże liby  k to z w as odm iennie są ­
d z ił, czas m ylność są d u  jego  sp rostu je .

P ozdrow ien ie  b ra te rsk ie ,
J .  A lcyato.

ARTYKUŁ NADESŁANY.

Już po k ilka razy Demokrata p o z w o lił  sobie użyć w y ­
rażania : w szyscy uczciw i znajdą się nie długo w naszem  
T ow arzystw ie; teraz 18 lipca, powiada : K a żd y  szczerze 
Miłujący O jczyznę połączy się z  nam i. Szkolarna ta zaro- 
znm iałość  obw in ionego o zgubne, n ienarodow e zasady, 
które dostarczy ły  w rogom  broni do zran ienia  powstania  
^  samem sercu , o sparaliżow anie pow stan ia , o trw on ie­
nie grosza w d o w ieg o , — w yp row ad za  nas cokolw iek  z 
k o ła  um iarkowania sty low ego , jakie sob ie zakreśliliśm y  
'v pow ażnych przedm iotach ojczystych , bo jesteśm y  
niecierpliw i w y ch ło sta ć  p ło ch eg o  żaka, obić w y licze­
niem  jego  w łasn ych  sp raw ek , aby dow ieść  ile w tych  
U ło żen ia ch  i przechw ałk ach  mija się  z prawdą.

Aresztowania w Poznaniu , rzeź w Galicji, upadek w 
Krakowie, trzy wielkie, k rw aw e , smutne katastrofy co 
udarem niły  15° letnie prace wszystkich, nie  tylko wa- 
®ze, was tylko obwiniają głosem grobu i więzienia, o 
Wszystkie smutne następstwa; bo wy tylko, Cenlraliza- 
htrowie potrafiliście się w cisnąć do istniejących związ­
ków, zamykając do nich wejście innym odcieniom, in­
nym osobom, przez potw arz , p rzechw ałk i i obietnice 
fałszywe.

Raz tam wszedłszy, raz przyjęci do szczytnych i świę­
tych u s i łow ań  kraju  nieszczęśliwego, rodzinnego, tam 
'vinniście byli wcielić ca łe  wasze istnienia ; śmierć lub 
* 'vycięztwo, oto b y ł  w arunek waszego bytu na przy­
szłość. Cóż przecie nastąp iło?  W spółdziałania  przyrze­
czone nie pokazały się, pomoce obiecane nie nadeszły, 
tUmmy przeznaczone na nie za późno w ysłane  z o s ta ły , 
i — jedni z was uciekli przed nieprzyjacielem niestra­
sznym bo ten sam u c ie k ł  w dni kilka — drudzy nieru- 
Zzalisię z miejsca intrig. Uciekli ci co mieli bez upow a­
żnienia reprezentować T u łac tw o  w k r a j u ; nie ruszali 
*'ę ci co mieli bez upoważnienia i przymiotów potrze­
bnych reprezentow ać kra j  za granicą. I znów się wszy­
t y  znaleźli w sw'ćj stolicy — chwilę zdekoncertowani, 
1'oltorni, ro z s tro jen i ; lecz po lek tu rze  Machiawela i Lo- 
fcli znaleźli sposoby ratowania bytu Towarzystwa, ale 
n,esprawy narodowej. Więcej sprężystości i pomysłów 
,nacie gdy wasz zakon jest zagrożony, jak  dla sprawy 
Ojczystej. Zaraz zak łady ,  Londyn, Bruxella, Herięy, uj- 
' 2ały waszych w ysłańców ; a gdzie ci nie byli dosta- 
eczni cudzoziemców wzięliście w pomoc...  pamiętajcie, 

bńdzoziemców, w łasne  siły  w tak złej sprawie nie były 
1 °stateczne. Zuchwałość wasza zaostrzona lilościwem 
bulczeniem i pobłażaniem w spó łtu łaczy ,  przedsięwzię- 
a nie  ty lko  zagłuszyć obwinienia, ale jeszcze przez 

P o s t ą p i e n i e  nowych k rea tu r ,  rekru tów , zamienić ob­
winienia w ak t  pochwalny. Fatalność ciążąca zawsze 
"ad naszym narodem , zaślepienie k tó re  w wypadkach 
Ważnych sprowadza z drogi obowiązku naszych braci, 
Przybyły wam w  pomoc, i zamiar smutny i złośliwy 
[biał podobieństwo powodzenia. Tańczcie na grobach 
Wiesiołowskich, K otarsk ich ; niech jeden z was n iedrę- 
f Zy się wspomnieniem morderstwa H enryka Kempiń­
skiego, którego poddanych usposab ia ł;  biesiadujcież 
8ekretarzam i rządu, gdy skrzypienie zawias więzien­
nych w Krakowie przygrywa w am ; uwodźcie cudzo- 
*‘etnców waszemi mniemanemi pracami, związkami i

godnościami; radźcie w kole zakonne’m nad sposobami 
magicznej sztuki jaką  odgrywacie; — ale nie  wolno 
wam mówić, wam płosi, k rnąbrn i  i zarozumieli studen­
ci, że kio tylko szczerze kocha Ojczyznę połączy się z  
w am i.

Kto tylko szczerze kocha Ojczyznę odstąpi was, was 
doskonałe narzędzie  cudzoziemskich najazdów, do roz­
dwojenia obywateli k ra j  u, do rozburzenia i podzia łu  ży­
wiołów powstania. Przystąpienieniepojętei n iew ytłóm a- 
czone, szkodliwe i niepolityczne, wielu których nazwać 
nie umiemy — wiecie czem jest? Jest policzkiem danym 
narodowi usiłu jącemu, szamoczącemu się z swymi ty­
ranami, przystąpieniem swem, mówią oni Polsce : 
« Praw da że Centralizacja zawiodła  cię Polsko! prawda 
że oszukaństwem przyśpieszała wybuch, praw da że Cię 
odbiegła w chwili niebezpieczeństwa, prawda że nie 
posiada ani zdolności, ani talentów k tórych się po niej 
spodziewałaś, że w sk u tku  swych nieumności zak rw a­
w iła  twe dw ory i błonia ,  zap e łn i ła  więzienia; wszy­
stko to prawda, ale nam podoba się poddać się rozkazom, 
słuchać  jej, nieść ogon jej szały ; i Ty Polsko słuchaj 
jej choć byś miała być na więcej prób podobnych wy­
stawiona. » Taka jest ogólna charakterystyka  przystą­
pień — nie chcemy brzydkościszczegółów odchylać.

Kończąc te s łow a zapytamy się : gdyby ruch ostatni 
by ł  k ierowany p rzez  inne s tronnictwo i w taki sam spo­
sób u p ad ł  ja k  u p a d ł  ten, coby też m ów ił Demokrata i 
Centralizacja, jakaby  by ła  ich postawa, ich jęz y k ?  — 
Przewidzieć ła tw o  : Zdrada najobrzydliwsza, narzędzie 
Ś° przymierza, Konspiracja na zag ładę  Polski;-nie uży­
to ludu, nie powołano go, lud ufności nie m iał.  W ale­
czny Alcyato w ywija łby  mieczem zemsty, rozum ny Da- 
rasz ostrzyłby pióro i czyta ł Nalionala, Jakubow ski 
wyprostowałby się i w z ią ł  rysy człow ieka, Pszonka 
rzuci łby  fajkę i został Brutusem, Ancypa zostałby wy­
mownym, Lipski byłby w niebezpieczeństwie o b łąk a ­
nia. Ale że klęska sprowadzona przez Centralizacją, to 
rzecz inna, to przypadek, n ieszczęśc ie— bę !zie lepićj 
na drugi raz — za lat piętnaście!

W yjątek z listu.
Kochany Bracie 1

Wszystkie kwestje, polityczne lub w ewnętrzne  Tu- 
łac twa , od jego początku, znalazły nas zawsze jedno­
m yślnych— i ta jednomyślność nie była nigdy oderw a­
ną, różną, niestałą ,  od drogi rozsądnej i narodowej k tó ­
rą  sobie od początku, w naszej myśli i duszy w y tkn ę li­
śmy. Wspomnienie to jest tem więcej łączące, iż nie­
wielu jes t  w  Emigracji,  k tórzyby w częstych przemia­
nach zdań i chorągwi, w mnogich przywidzeniach za 
odkrycia nowych praw d wziętych, nie rozłączyli się, 
nie rozeszli, nie zerwali całej przeszłości, długiego 
współpracowmiclwa. A co nas powinno pocieszać w tym 
wspólnym pochodzie, to to, że doświadczenie, zapatry­
wanie się, że droga którą idziemy jest dobra i w łaściwa. 
Ciernista jest ona i trudząca, często prowadzi p rzez g łu ­
che ustronia, częściej jeszcze burze i zawieje chłoszczą 
nas na n ie j ; lecz każda droga prawdy i cnoty nie jes t w y ­
godniejszą. Postępujmy więc nią k iedy nam mówi że in­
na nie zaprowadzi do celu.

I postępujmy z tą prawością jaka  jest do twarzy do­
brej sprawie, p raw dą  potężnej. To przekonanie  tyle jest 
g łębokie  u  was ile i we mnie, bom w yczy ta ł  w  ar tykule  
Młodeckiego, iż w swym objeździe po zak ładach  po­
przes taw ał na objaśnieniu i w ykładzie  rzeczy ; nie pod­
suw ał list do podpisu, nie w ym agał gwałtownych, wy­
muszonych deklaracji,  nie oszuk iw a ł  ubarwianiem, nie 
exagierował. Te niskie i niegodne sposobiki są w łasno-
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ścię ludzi, którzy potęgi prawdy i użyteczności nie m a­
jąc  za sobą, sztuką, p rzew rotnością  lub potwarzą, usi­
łu ją  zapewnić powodzenie swych zamiarów. Obiady i 
śniadania, sekwestrarje  osób i rzeczy na granicy i w Pa­
ryżu, łzy  i przedrwiwania , p rzechw ałk i pom patyczne, 
pokora , wszystko jest użyte przez Centralizacją, do po­
mnożenia szeregów swoich. Na każdy rzucony tu zarzut, 
mam imienne dowody.

Jak  w organizowaniu  się prawość nam tylko przystoi, 
tak  w  w y k ład a n iu  naszych pojęć sprawy narodowej i 
użyteczności tych pojęć, szczerość, otwartość i śmiałość 
cechować nas winny. W ojow ać antytezami, deklamaci- 
jam i,  pożyczonemi z obcych dzienników frazesami, 
niech będzie, jak  jes t i b y ło ,  przymiotem naszych p rze­
c iwników. Nie zazdrośćmy im tej broni. Dobrze pojęta, 
opisana i zalecona w  konstytucjach Lojoli, s łuży ona z 
pew nem powodzeniem Wersalskim prawodawcom, ale 
tylko w celu przedłużenia  ich bytu zakonnego, jak  Je ­
zuitom. Ludzkość, społeczeństwo nic na tern nie zysku­
ją ;  a Polska nasza kochana póty cierpieć będzie, póki 
jej młodzież nie przekona się że jes t  matematycznem 
niepodobieństwem, pow ołać  do powstania pod w yłą ­
cznie demokratyczną chorągiew, naród czysto szlachecki 
w  czynie, naród którego Lud  jes t biernym i w prostych 
stosunkach z konspiratorami nie będący.

Mają tu niektórzy pisać do Ol). Tyszkiewicza aby na­
zwę związku naszego : Zjednoczenie, zm ien ił  na nazwę 
Em igracja Polska  lab  Ogół E m igracji Polskiej; a to w 
celu zatarcia nawet cienia stronniczego. Myśl ta jes t do­
b ra .  W yraz  Zjednoczenie odpow iadał av swym czasie 
celowi. Dziś i zdepopularyzowany przez swe dawne, 
sinutnćj pamięci Komitetu, i przy pominą jąey rozdwoje­
nie, nie jest w łaściwym. Proponowany jes t naturalniej­
szym. Trzeba zejść do najprotszej definicji naszego cia­
ł a ,  aby właściwie oddać cel i byt jego. Sądzę, że gdy­
śmy wygvzebali ze starożytności jak iś  szumny i nieokre­
ślony w yraz ja k  Demokrata ; gdybyśmy Zjednoczenie 
nazwali n. p. Unitarzami lub Trynitarzami, a Emigracją 
Legjonem Ostratycznyin, może by te niezwyczajne i nie­
polskie nazwy b y ły  skuteczniejszą w ędką na niedoś­
wiadczoną a próżną młodzież, lub na te spakowale nicości 
k tó re  tylko grupowe mają istnienie i ty tu ł ,  ale ja k  we 
wszystkim tak i w tym bądźmy naturalnymi. — Sprawa 
jest za nadto święta, jej wielkość za nadto wzniosła, aby 
barwy dla niej szukać. Idźmy prosto do celu, uzbrójmy 
się w w ytrw ałość ,  s t łum m y rozpacz k tóra  nas uciska, 
a choć miarą postępu sprawy narodowej i wolności Oj­
czyzny naszej, jest powodzenie usi łow ań przedsięwzię­
tych przes n a s — miejmy nadzieję że zdrowy rozsądek i 
zdrowy patrjotyzm zwyciężą kiedyś — i miejmy pocie­
chę że pełn im y to co nam obowiązek dobrego Polaka 
nakazuje.

Twój zawsze przyjaciel. F r .

Dobra w iara Joachima Lelewela w  cytowaniu  
jego w łasnych listów.

Ludzie pokryw ający  się p łaszczem  demokratycznym 
i czystością jego zasad, k tóre  na samej moralności opie­
rać się winny, dopuszczają się czynów najnikczemniej­
szych. Zamieszczony poniżej list Lelewela pisany do Jó ­
zefa Dybowskiego; później, wyjątki z tegoż samego listu 
p rzez Lelewela ogłoszone, najwyraźniej dowodzą fa ł­
szerstwa i złej w iary. W strzymujemy się od wszelkich 
uwag, przedstawiamy same czyny i w ołamy do Em igra­
cji : Czytajcie — otwórzcie oczy — sądźcie sam i przez się 
ludzi po ich czynach, i zastanówcie się gdzie was prow a­
dza.

L is t pisany do Józefa 
Dybowskiego.

4 kw ietn ia .
Z aczęliście trak tow ać z mo­

narch istam i, jeśli jeszcze um o­
w y nie zerw ane trzeba kon ti-  
ntiow ać. — S tanow isko nasze 
przez to na k rzyk i n a r  iżonc, 
w szakże uczyniw szy k ro k  co­
fać się nie godzi bo nie u c i­
szym y h a ła su . M iędzy nam i 
m ów iąc  : potężna m u sia ła  
paść trw o g a  i zw ątp ien ie  jich  
o sobie że się ła tw y m i okaza­
li. W s/akże  mogo, o ch ło n ąć  i 
zw inąć ch o rąg iew k ę . W orcel­
la i Stoi Izm a na trw o g i w zg lę ­
dem p ełnom ocn ika  są  w edle 
mego w idzenia zbyteczne i 
w ym uszone. Piszę w te.j m ie­
rze kilka uw ag  do T yszk iew i­
cza i tu n ie pow tarzam . W  
g ru n c ie  pow iedzm y sobie m y 
nic nie udzielam y : oni m o ­
narch iśc i m o g ą  w iele  ś ro d ­
ków  podać, ale tu pójdzie na 
lisa czy d adzą , a m y trac im y  
nieco s ła w ę  czystości stano ­
w iska .

Owego pism a gdzieście kon­
kluzje sprzeczne czy niesforne 
w idzieli zrazu  znaleść nie mo­
g liśm y ; potem zn a laz ło  się w  
zapom nianej w  jak im ś wozie 
przez W orcella tece. O dczyta­
łem  go i p raw d z iw ien iew iem  
jak ich  odm ian w konkluzjach 
w ym agaliście boście tego nic 
pow iedzieli. —  W reście zapc- 
w nieście w edle sw śj m yśli 
zm odyfikow ali : byle się oto 
W orcell nie k rz y w ił.

W  L ondynie C hartyści potę­
żnie za sp raw ę  P o lsk ą  ch w y ­
c ili;  a m łodzież K rakow ska 
ru sza  na w o jaż , m am y tu  k il­
ku, ja d ą  do w as.

Szczęść Boże,
L elew kl.

W alentego ściskam  se rd e ­
cznie.

Czyby tam  w y p a d a ło  za- 
strzedz  że obie s tro n y  w s trz y ­
mają, się od w erbow ania  i od­
c iągan ia  O byw ateli ze sw ych  
stanow isk , od nam ów  w sze l­
k ich , źoslaw uja.c każdem u w i­
dzen ie  rzeczy  i o b ró t osob i­
sty  a prześw iadczenie  zpubli- 
kat.

W yjątek z  tegoż listu przez 
Lelewela ogłoszony.

(4) Z Oby. J . D. p rzyszło  
mi w owym czasie wymie­
nić listów kilka. Pomnę że 
pierwszy w którym  o 0- 
twartych z Zamojskim u- 
mowach o trzy m ał , były  
wyrażenia : przez wasz 
k rok ,  skompromitowane sta­
nowisko nasze : róbcież 
swe dalej ho gorzij skom­
promitowane być nie może, 
róbcie abyście się p rzeko­
nali że to być nie może, a 
zrobiwszy co wam zosta­
nie? iść na lisa... etc.

— Centralizacja w  ostatnim swym (a pierwszym pu- 
blicznym) okólniku donosi że założy S zk o łę  wojskowa- 
Wiadomo, że Wysocki Józef  dotąd p ow tarza ł w Iłótna- 
czeniu lekcja w lekcją  to, czego się b y ł  nauczy ł  w  szkole 
francuzkiej w  S trasburgu. Teraz ma rozpocząć kurs  2 
doświadczeń przez siebie samego nabytych. Pierwszą 
więc materją ma być o odbywaniu za pomocą deliżan- 
sów , dróg żelaznych nagłej re j te rady ,  a  mianowicie 2 
Biernika  (pod Krakowem) do W ersalu.

Dalej Centralizacja zapowiada że w yda  odezwy d° 
Ludów, Narodu i Emigracji, .  Temu bardzo  wierzymy’ 
albowiem fabrykanci odezw Lelewel, Worcell i Zwier* 
kow ski mają takowych stosy gotow e; wiele ich nadt-u'  
kowali, a n ik t  nie t roszczy ł  się o ich rozesłanie ,  w te® 
przynajmniej Centralizacja może im oddać u s łu g ę  i 
wdzięczyć się za wydanie je j  Zjednoczenia.

W  B R C R E L L I  ,  D B U K A R I f l  J .  H .  B R I A B D .


